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Choć poniższe stwierdzenia wydają się truizmami, to jednak widoczny kryzys zaufania obywateli do państwa jako mechanizmu i wybranej przez nich władzy jest dziś na tyle widoczny, że warto je powtórzyć przy okazji rozważań, czy i na ile nowoczesne środki komunikacji elektronicznej mogą nam pomóc w usprawnieniu działań administracji we wszystkich aspektach. 
Jedną z takich prawd podstawowych jest przekonanie, że państwo powinno prawidłowo, skutecznie i rozsądnym kosztem wykonywać swoje funkcje w imieniu i na rzecz obywateli, którzy przecież utrzymują jego aparat jako podatnicy. Dobrze oddaję takie nastawienie hasło: Państwo jako „Well Run Enterprise”, od którego obywatele (jako „inwestorzy”) oczekują zadowalającego współczynnika zwrotu z inwestycji (między innymi w systemy informacyjne administracji publicznej), obniżenia kosztów działania administracji a także przejrzystości sprawowania władzy, zarządzania finansami i majątkiem publicznym i udostępniania spójnej, pełnej i aktualnej informacji na ten temat.

Drugą prawdą oczywistą, którą warto przypominać ustawodawcom, jest to, że do realizacji takiego państwa potrzebne są logiczne, stabilne podstawy prawne, a więc system niesprzecznych,  nie zmienianych co chwilę oraz „algorytmizowalnych” ustaw i rozporządzeń. Do tego oczywiście dochodzi trzecia prawda: konieczna jest skuteczna egzekucja praw i obowiązków obywateli i powinności urzędników.
Systemy środkiem a nie celem
Kolejny pozorny truizm to stwierdzenie, że systemy informatyczne (informacyjne) administracji publicznej mają być środkiem realizacji celów - a nie celem samym w sobie. Zinformatyzowane procedury mają wspomagać i odwzorowywać wydarzenia z życia obywatela i procesy biznesowe przedsiębiorcy, a nie abstrakcyjne procesy wygodne dla „back-office” („bo tak musi być w komputerze!)”. Niestety ze złych doświadczeń  bierze się powtarzany postulat, że procedury powinny same przekazywać sobie dane, a nie zrzucać na obywatela i przedsiębiorcę obowiązek przenoszenia danych między nimi (czyli biegania z zaświadczeniami od urzędu do urzędu, od okienka do okienka i od komputera do komputera). Wymaga to rozsądnej integracji i standaryzacji systemów wbrew licznym nadal barierom „Polski resortowej”. Stąd też bierze się powoli realizowany postulat pojedynczego, zintegrowanego punktu styku z obywatelem, tak, by to nie on musiał przenosić dane między systemami. Dla tych, którzy potrafią to robić i mają takie możliwości istotnym ułatwieniem (odciążającym też administrację) jest wielokanałowy dostęp zdalny do e-urzędu – prosty, bezpieczny i w dodatku nie pociągający za sobą dodatkowych kosztów dla obywatela i przedsiębiorcy.
Warto pamiętać, że nieprawidłowo wdrażaną informatyzację odbieramy wszyscy jako „informatyzację wrogiego państwa”, które zamiast stawać się coraz przyjaźniejsze, izoluje się od społeczeństwa komputerowymi barierami. Tymczasem w społeczeństwie jest nadal wiele osób, nie potrafiących korzystać z nowoczesnych technologii informacyjnych a wręcz się ich obawiających („wszystko przez te komputery!”), lub też nie mogących korzystać z nieprawidłowych rozwiązań e-administracji (osoby niepełnosprawne, np. niewidzące)
Nowa filozofia, nowe wyzwania
Pierwszego lipca 2005 r. mija termin przeniesienia do Ustawy o dostępie do informacji publicznej oraz do rozporządzenia o BIP ważnej dla e-administracji Dyrektywy 2003/98/WE z 17 listopada 2003 r. o ponownym wykorzystaniu informacji sektora publicznego. Dotyczy ona udostępniania informacji wytwarzanych lub zbieranych przez administrację (takich jak dane statystyczne, prawne, geograficzne, społeczno-ekonomiczne, ruchu drogowego, turystycznego, edukacji) do celów innych niż pierwotne, w sposób komercyjny lub niekomercyjny, przedsiębiorcom i organizacjom pozarządowym. Udostępnianie to ma przebiegać: 
· szybko (maks. 20 dni);

· w miarę możności w formacie elektronicznym;

· w sposób umożliwiający wykorzystanie powszechnych narzędzi wyszukiwawczych;

· za darmo lub po marginalnych kosztach reprodukcji/rozpowszechniania;

· z zachowaniem praw autorskich i ochrony danych osobowych.
Na nowe wyzwania stojące przed administracją (w tym i e-administracją) wskazuje m.in. dokument Komisji Europejskiej „eGovernment Beyond 2005”. Należą do nich:
· dostosowanie się do zmian demograficznych (starzenie się społeczeństw, dostosowanie do potrzeb osób niepełnosprawnych);

· konieczność zdalnej realizacji funkcji państwa dla wszystkich obywateli Unii wobec rosnącej mobilności wewnątrzkrajowej i wewnątrzwspólnotowej obywateli. 
Wydaje się, że nie wszyscy posłowie i urzędnicy nie zdają sobie sprawę z całkowicie nowego wyzwania, jakie stopniowo pojawia wraz z naszą integracją z UE – jeśli tylko kierunek rozwoju Unii będzie naprawdę pozytywny (choć ostatnio można mieć na ten temat wątpliwości.) Otóż zupełnie nowym wyzwaniem staje się fakt, że państwo powoli przestaje być monopolistą! W miarę otwierania się nie tylko gospodarek, ale i państw rosną oczekiwania obywateli i przedsiębiorców na realizację takich samych usług elektronicznych ze strony administracji, jakie świadczy sektor komercyjny („za pieniądze można, a za nasze podatki nie?”) oraz administracja publiczna innych państw („u nich można, a u nas nie?”). 

